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Uwagi nad duchem poezyi Polskićy. 
(Z Pamiętnika Warszawskiego. ) 


Zdaie się teraz dla poezyi Polskiey nad- 
chodzić pora, w którey zaczynaiącemu wahać 
się potrzeba nad obraniem drogi do przybyt- 
ku pamięci, to iest; czyli tak zwaną Klas- 
syczność, czyli tak zwana Romantycz- 
ność ma obrać. Dotąd imaginacya, ezucie, 
rozsądek i dowcip razem połączone, iednę 
tylko drogę znały do Apollina świątyni ; teraz. 
sądziemy żeśmy dwie wcale przeciwne ódkry- 
ti. Pierwsza iest wymierzony, dobrze ubity, 
porządnie i regularnie drzewaini zasadzony 
gościnieć, htóra to regularność, zdaie się iuż 
niektórych nudzić, szezególniey przeto, że z 
tego gościńca. zbaczać ' nie wolno. „Druga iest 
kręta ścieszka albo raczey podróż, wśród któ- 
rèy, iah się komu bliżey zdaie, wolno zba- 
czać , albo też nasycać się widokami natury, 
i swobodnie płoty przeskakiwać. Ioświadcze- 
ni wzwyczajeni, wolą pierwszą ; młodzież na- 
tnralnie ma pociąg do drugiey. Pierwsi mniey 
swobody i uderzaiacych widoków maia w swo- 
iey podróży, ale sa za to pewnieysi; drudzy 
przechodzą często mieysca niebezpieczne i 
łatwo obłakać się mogą, ale swoboda i wdzię-. 
ki natury żywiey im się- uśmiechaią. Ci nie 
wierzą doświadczeniu stxrszych, owi nie chca 
być wyrezumiałymi dla popędu młodości. U 
iednych wzory, u drugich natchnienie pier- 
wsze ma mieysce. Ci naturę nad sztukę, owi 


sztnkę nad naturę przenoszą; a nie. wszyscy 


są bacznemi na to, że naypięknieysza metą 
sztuki iest. zbliżyć się do natury, iako też prze- 
eiwnie,.że natura w poezyi, tylko przez.sztu- 
hę pięknością się zdobi. Ć eg 
Przyczyną tego: rozbratu iest zapewnie 
dość mylne wyobrażenie, iakie się teraz. roz- 
szerzyło ©0' klassyczności i romantyczności. 
Klassycznościa w prawdziwćm: znaczeniu były: 
dotąd dzieła starożytnych Greków i Rzymian, 
zdaniem: powszechnem za naylepsze nznane, i 
które młodzieży ed: wieków za wzór wskazy= 
wano: ; teraz. pod to nayzaszczytnieysze znacze- 


nie pedciągnięto: prawie wszystko, eo nie u- 


chybia przepisom sziuki, co gnstem. zbliża się 
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do wieku złotego. Rzymian ,. albo do gustu. 
Francyi, szczególniey pod Łudwikićm XIV. Ro- 
mantyczność przeciwnie chcą niektórzy, we- 
dług znaczenia tego wyrazu, odnosić iedynie 
do wieku Kawałerstwa; gdy iednak zwa- 
Żaią ściśłe iey ducha, należy do tego rodzaiu 
poezyi wszystko, co /z. nayodlegleyszych cza- 
śów wschodnie i inne Narody wydały, co: zo- 
wiemy dotąd poezy} Ludu, co tchnie du- 
chem Kawalferstwa , Chrześciianstwa i t. d. 

Z tego to mylnego wyobrażenia pocho-, 


„dzić może szkoda, Którą tak na iedney, iak 


na drugiey drodze łatwo ponieść można. Je- 
żeli trzymaiący się mylnie klassyczności , nie 
będą się napawać pierwszemi' iey wzorami, ale 
tylko tyle czerpać z niey, ile ia pożmieysř na- 
śladować zdołali, to iest: ieżeli się w. tym 
eelu samemi Francuzliemi zayma, pisarzami, 
tyie być moga dalecy od nich, ile tamci od 
oryginałów starożytnych  Klassyków ; ieżeli 
wielbiciele romantyczności, pod to zniczenie 
podciągać będa tylko przygody rycerzów wie-. 
ku średniego, Legendy , czary i t.. p- przey- 
da znowu w naśladownictwo: łatwe do wyczer- 
pania, albo póyda za wzorami Anglików i 
Niemców, nayobfitszych w tym rodzaiw ro- 
I tak niestety na: ziemi: Pola- 
ków, możemy się spodziewać ołirzyku dwóch 
stronnictw: Praneuwzczyzna albo Niem- 
czyzna”f W takim uporze póydą ředni za 
gustem: Francuzów tak, daleko, że zatrą piętno. 
narodowości i gust dawnęy Mlassycznosci, na: 
którey zasadach ugrumtowała się dawnieysza 
nasza Fiteratura.; drudzy chcac pozbyć się: Rko- 
niecznego i miłego iarzma zdrowych sztuki 
przepisów „ zowiąc przesadnie wszystko prze- 
sądem, nadto’ nie zgłębiaiąe prawdziwie du- 
cha romantyczności , rzuca się: także w naśla-- 
downictwo' szkodkiwsze roliuiące skutki, niże 
li wiara: w gust Franenzki. 

Z. powodu, że ta druga strons, (acz. do- 
tąd: słaba ieszcze, ale: dla: nowości, która zwy- 
Ale ludzi uderza, znacznie się rozszerzyć: mo- 
gica yy iakowąś odmianę w narodowey litera- 
turze sprowadzić może; usilnego zateim sta- 
rania i rezwagi potrzeba, aby ta odlana: nie 
była szkodliwą, wszelkiey: owszem wypada 
dełożyć gorliwości, by te małe zaburzenie: 
stać się mogło: raczey powodem: de: takiey odi- 


X 
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miany, przez którąbysmy w poezyi własciwą 
cechę narodowa odzyskać mogli. 

Równie jeniuszowi iak iężykowi narodo- 
wemu śmiało przyznać możemy, że piękności 
każdego Narodu oświeconego , był w stanie 
wiernie w mowie oyczystey oddać i w pło- 
dach własnych zręcznie naśladować ; dla tego 
po tych uznanych iuż korzyściach i zdolno- 
sciach, powinniśmy sobie postanowić z wszel- 
ką narodowa gorliwością za prawo i powin- 
ność, abyśmy baczni na to, w czem przodko- 
wie w literaturze być nam mogą wzorami, co 
nam ich dzieie wskazuia , czem duch narodo- 
wy wewnętrznie w nas przemawia, starali się 
śledzić, co w krainach piękności iest "nam 
właściwe 1 pożyteczne. Niechay między Fran- 
euzkiini i Niemieckimi pisarzami zacięte 
wszczynaia się walki, z których żaden, ani 
wad swoich, eni piękności obcych uznawać 
nie chce, nam nie wypada trzymać się ślepo 
żadney strony, ale przyznaiąe bezstronnie Wa- 
dy i korzyści obudwóch, pracować na wła- 
snem polu, przyswałaiąc sobię to, w czem na 


wzrost narodewey literatury nie będzie: 


można rachować. 

Smutna zaiste byłaby wróżba, gdyby ie- 
dni oddaigcy się romantyczności, ważyli się 
nazywać przesądnymi tych, którzy iuż na dro- 
dze klassyczności, lub zasłażone zebrali wień- 
ee, lub się słusznie przy iey korzyściach u- 
'pieraia ; smutna nie mniey, gdyby wyznawcy 
klassyczności, nie chcieli wglądać w 'powo- 
dy, dla których inni zapalaiąa się romantycz- 
nością. Jeżeli pierwsza, tylko iake przesąd 
trwać zechce, a druga tylko iaka anoda roz- 
szerzać się zacznie, nie znaydziemy środka, 
i błakać się będziemy w czasie, gdy naysto- 
sownieysza, a może i naypotrzebnieysza bły- 
snęła pora dla. Narodu, aby .dawną świetność 


równie w naukach iah pięknych sztukach od- 


grzebywał, ścigał inne w tem, w czėm go 


w czasie nieszczęść uprzedziły, i aby innym 


uprzedzić się nie dał. 

Czas może byłby pozbyć się tey nie bar- 
dzo zyskowney chluby, przy którey wielu ob- 
stale, że gustem i charakterem naybardziey się 
do Francuzów zbliżyć uniemy, abyśmy się 
nie oddalili od tego, w czem pierwey przod- 
kowie nasi celowali, co nam za drogą pu 
sciznę zostawili, abyśmy ia potomkom świę- 
cię przekazać mogli. Nie wytępiaymy na na- 
szey ziemi własnych kwiatów dla tego, Że się 
zagraniczne łatwo na niey krzewią. 
| Poezya iest zwierciadłem każdego wie- 
ku i Narodu, stosownie iak każdy pod innćm 
niebem, odmiennych iest obyczajów, różne 


ma wyobrażenia © Bogn, i wielorako rządzo: 
ny bywa. Filozofowie i uczeni mogą praco wać” 
dla całego społeczeństwa ludzkiego, ale mów- 
cy i poeci swóy Naród szczególniey mieć 
powinni na cela. Dzieiopisowie wpaiaią w 
pamięć naszą czyny przodków; mówcy i po- 
eci, ich enoty, ich wczucia, w sercach ziom- 
ków zaszczepiać lub ożywiać maią sposobność i 
obowiązek. > Poezya ma tę szczególna wła- 
sność, że ieżeli nauki nie w każdym Krain i 
wieku jaśniały, ieżeli wymowa tylko wolne- 
go Ludu była udziałem, poezya od tronów do 
chatek , od nayciemnieyszych aż do nayoświe- 
censzych wieków , ogólnie szanowaną była, 
i ciągle kwitnęła. Jak owoce i kłosy poprze- 
dzaia kwiaty, iak niwa na. którey ciężą iuż 
kłosy, ieszcze pomiędzy niemi kwiatami się 
zdobi, tak obok nauk i umieiętności pożyte- 
cznych w Narodzie, poczya zawsze będzie ie- 
go ozdobą, Równy może nauhoin iest iey po- 
żytek, ale mniey znacznie działaiacy, zasie- 
wać gruzy przeszłości kwiatami, czyny poga- 
słych oyców w żywych obrazach wystawiać, 
do wszystkiego co iest świętem, zachwycaia- 
cem, skłonne serca nakłaniać, wielkie prawdy 
powabem zdobić i igraszką onych nauczać, 
zgoła pięknością piękne czucia obudzać , iest ` 
to naytrudnieysze ale iedyne iey powołanie. 
Jeżeli mierność , pochlebstwo, uszczypliwość; 
nawet rozwolnienie obyczajów, w każdym 0- 
świeconym Narodzie naywięcey pod tę gałęż 
oświaty się.cisnęły i onę poniżały , nie nale- 
ży do tego nigdy prawdziwy talent z szla- 
chetnem uczuciem i pracowitością złączony. - 
Lubo w Kraiu naszym więcey do przykładania 
się w naukach i umieiętnościach zachęcać po- 
trzeba, aniżeli do literatury, atoli coraz wyże 
szy w niey postęp iest tamtych rękoymią, 
prócz tego ona naypowszechnieyszy ma wpływ 
na oświecenie. — ` 
l W uwagach ninieyszych iest moim za- 
iniarem, MOO esy po krótce ducha Grechiey, 
Rzymskiey, a za niemi Francuzkiey poezyi , 
inko trzech oddziałów tah zwanego gustu klas- 
syczności , zastanowić się nad duchem roman- 
tyczności, to iest: iaka poezyą i dla czego 
uważamy teraz za romantyczną? o cechnie 
różne iey rodzaie ? dla czego w tym wielu 
tak się iey gust rozszerza? Zkad wypłyną nad ' 
duchem poezyi Polskiey uwagi, i w których 
będę usiłował okazać, dla czego posiąpiliśmy 
w. guście klassyczności? co w niey cechuie 
oryginalność Narodowi właściwa? i co -dlanas_ 
iest romantycznóm ? +36 
Zastrzegam sobie atoli naprzód, że prze- . 
to ani chcę, ani mogę dawać przepisów, ra- 
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dzę owszem każdemu na to pole wychodzące- 
mu, aby więcey z siebie i z natury ezerpał; 
wszelkie wzory i przepisy niechay raczey bę- 
da potraceniem iego uczucia i skazówką zdoł- 
mości. W wolney krainie piękności rady nie 
przepisy panują; hto w słuchaniu rad umie 
wybór uczynić, wypełnił wszelkie przepisy. 
W młodocianym wieku Swiata, pod nay- 
łagodnieyszem niebem, wśród wszystko oży- 
«wiaincey, i wesołą imaginacya obudzaiącey 
mitologii; z żywym zapałem do chwały, z 
pełnem uczuciem miłości rodzinney i poświę- 
cania się stałey przyiażni, ( przymiotów tak 
właściwych młodocianemu wiekowi,) żył Lud 
Grechi, tworzyła się poezya.  Religiia tyle do 
zmysłów i imaginacyi mówiąca, w którey, iak 
się Szyller wyraża: wszystkie nieżyiące 
przedmioty miały dusze , a idealność przybie- 
xala zmysłowe postacie, łącząca ludzi i po- 
pęd do chwały 'daiąca wolńrość, rozkoszne 
wyspy i wzgórza rozmaite pokolenia oddzie- 
Jaiące, gry olimpiyskie, owe uroczystości 
mie Królów, ale Narodów, na których 'rycer- 
stwo, poezya, hunszja, równe pochwały i na- 


grody zbierały; gdzie czyny pobudzały do 


śpiewu, a chwała spiewu równała się czynom 
ido nich pobndzała; wszystko to, nadało 
Greckiey poezyi' piętno gūstu towarzyskiego, 
wesołości i swobodney imaginacyi. Radość, 
gry, tance, były uczczeniem Bogów, każda 
potrzeba miała swoiego Boga, którzy słabości 
z ludźmi dzielili, w których gronie pokolenia 
masiępne liczyły przodków swoieh. Naypra- 


eowitsze drogi badania taiemnic- natury, prze- 


rażaiąeą ciemność przeznaczenia człowieka, 
osłaniała swobodna imaginacya pięknemi kwia- 
tłami, w- Xtóremte lubem odurzeniu żył tem 
młodociany Lud wesoło; iak dziecię mamione 
miłemi baiecznemi powiastkami. We. wszyst- 
kien Bogowie przemięszkiwali na ziemi i na 
tem co ią otacza, we wszystkiem uśmiechali 
się padobnemi ludziom obrazami i skłonno- 
ściami. Same nawet piekto miało swoie: pię- 
kności i czuło liteść. Uymuiącą odwaga cno- 
tliwego młodzieńca szukaiącego oyca, endo- 
wnym brzękiem lutni płaczącego za żoną Orfe- 
ia zimiękczyć: się dawało; po. piorunach -na- 
wet zagniewanego Jowisza, trzęsącego zie- 
mia i niebem, pogodna Iris zarzucając wstę- 
ge z nieba do zieini, zdawała się zwiastować 
ułagodzenie Bega, i lube ieszcze ziemi z. 
niebem stosnnki. Pięknosć była powszechna 
żądzą, która wszystkie rodzaje: kunsztu łączy- 
ła. Sąd © nagrodę zwycięztwa w: kunszcie i 
anęztwie był tak uroczystym i zaymuiącym, iah 
sad o życie człowieka. Zapał nie rachuba skła- 


niała do wszystkich czynów , piękność postaci 

ciała była dostateczną do uięcia sobie Ludu, 

a czaruiąca wymowa do wszystkiego zdołała 

nakłonić. Oto mieysce i czas, zawsze oży- 
wianey i wszysikę ożywiaiacey poezyi. Duch 

iey w Narodzie pod każdym względem tak 

ściśle siowarzyszonym, musiał być *% każdego 

poety co do. smaku i ogólnych wyebrażen, 

czy o Bóstwie, czy o człowieku, czy o dzie- 

łach natury i tworach sztuki, iednakowym. 
Dzieie i przymioty Bogów po ludzku wysta- 

wione i za nieodmienne przyięte; natura któ- 

rey przedmioty iednako w oczach wszystkich 
żyły ; posągi i obrazy, które poeta wszędzie 
mapotykał , a których poezya zawsze matką 
bywała ; wesołość Ludu przy biesiadachlubią- 
cego pieśni, eeniacego w Wodzu talenta kurn- 
sztu, i otwieraiącego wzaiem Kunszinistrzom 
pole do chwały rządu i woyny, stanowiło, że 
piękność u Greków zawsze była ogólna, ie- 
dnskowo do czucia poetyi słuchaczów mowią- 
cą, Ogólność tę tak szanowano, że według 
Winkelmana, na posagach płeć piękna 
wyobrażaiących, nie ważeno się dawać uro- 
czych dołków na twarzy, iako wdzięku nie. 
każdey piękneści użyczonego. Nie mógł prze- 
to poeta błakać się w dzikiey imaginacyi, za- 
tapiać się w samym sobie, be wszystko koła 
niego żyło poetycznie, rozpływał on się we 
wszystko „ sam zapomniał o sobie. Toċto sta- 
nowi piętno żywey , towarzyskiey, więcey ze- 
wnętrzne przedmioty wspólne uczuciom wszy- 
stkich , niż. własne marzenia, tęschnety, it. d. 
opiewaiącey Grechiey poezyi  Własnemi o- 
czyma patrzał poeta: nx czyny, które opiewał, 
zwiedzał ziemię która malował; zkąd widać. 
mocne oddanie przedmiotu, zkąd prawda cha- 
rakterów w Iliadzie, obrazów w Odyssei. Sąd 
e nim nie zależał od władzy i gustu Mecena- 
sa, ale god całego Ludu ; zkad godność, umiar. 
kowanie i powszechny z poezyi pożytek. Po. 
chlebstwo nie kaziło lutni Pindara, bo głosił 
rycerza wprzód przez. Lud: uwieńczonego , bo 
sam od Ludu wieńca: oczekiwał. Fałszywa 
skromność wielu teraźnieyszych poetów, któ- 
ra mierność i dym póchlebczy zdebić usiłnię, 
nie śmiała kłaść fałszu na ustach zachwycone- 
go wieszcza; czuł on swoię godność „ biedy 
godnego przed godnym Ludem epiewał. Ré- 
wnież towarzyskość nadała Grechiey poezyt 
cechę wesołości i spokoyności; Lud: przy tem, 
który rodzinnie z Bogami być się mniemał pó- 
krewnionym, tak rozkoszne 6 przyszłesci mg- `‘ 
iący wyobrażenie, musiał być samą wesołościa, 
szczerością , odwagą i godnością natchnięty. 


Tego ducha ebyczaiów, poezyi i kune 
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sztów , które nigdy od siebie różne być nie 
moga, pokazuie nam rzut oka na ten tak zna- 
komity Naród, uczy zarazem, że poezya każ- 
dego Ludu, wtenczas iest prawdziwą i czer- 
stwą, kiedy z ducha narodowego iest czerpa- 


ną. Nauczą nas także Rzymianie, że wzory ` 


sa konieczneini, przecięż, ani na dueha Naro- 
du, ani iego poezyi nie mogą mieć tyle wpły- 
wu, ażeby ćmiły piętno narodowości. 

Wspólną Grechiey była mitologiia  Rźy- 
mian. Posiadali oni w naywyższym stopniu 
miłość wolności. Zamożni iednak' grabieża, 
wolność zakładali tylko ma-niewoli ziemi: za- 


czepne toczyli woyny o hołd :i łupy, rie 


dzielili się iak Grecy na wolne Państwa, ale 


w iednem skupieni mieście, jedną że tak po- 


wiem, despotyczną składali Rzeczpospolitę. 
Nie tak wrodzone czucie piękności iak zaino- 
 żność, przykład oświecunych Greków (bo Na- 
ród oświecony więcey panuie nad nmysłami 
niżeli zwycięzki nad podbitemi Panstwami), ten 
mówię przykład dał im uczuć potrzebę hunsz- 
tów, Grecy kazali się naśladować, Sztuka w 
czerstwośći i niewinności lat swoich przeby- 
wałąca u Greków, wzięła wychowanie od Rzy- 
mian, przyłączyła powaby do piękności, chęć 
podobania się do naturalności, nie była to 
auż luba dziewica z dolin Jonskich, ale wa- 
bna piękność wietkiego miasta. Lud dumny 
na swoie zwycięztwa, «w iednem skupiony 
mieście, inne od uczonych Greków musiał 
mieć wyobrażenia, odmienną poezyę. Zbytki 
"nie były tam zbytkami Ludu, ale możnych; 
sad talentów od nich załeżał, od nich prze- 
chodziło ich upowszechnienie. Augustom i 
Mecenom nucił Horacy i Maro; inż nie od 
Ludu, ale od nich zależało znaczenie poetów, 
dosyć inż- było Horacemu od Ludu digito 
mońnstrari. Uczącie miłości, iuż nie przez 
się obiawiało się w pieniach. Nie tkliwego 
kochanka, ale mieyskiego zalotnika widzimy 
w Nazonie. Już on nie wiiłość samę , ale iey 
powaby malowal, nie do miłości pobudzał, 
ale zalotów nauczał. Jeżeli na polu Homera, 
sztuka zdaie się tyłko obfitey naturze poma- 
gać ; wzorowa sztuka Wirgilego , nayściśley- 
sze z naturą prawa podziełiła. U pierwszego 
dziwnie pięknie rosuącym kwiatom, u drugie- 
go gustowi w ułożeniu*z nich wieńca, wy- 
dziwić się nie można. Anakreón swobodnym 
iest i wesołym z natury; swobody i życie bez 
troski, ptzez Horacego zalecane, zdaią się 
iuż być owocem doyrzałey praktyczney flo- 
Zofii. i Fa Bd 
Do ktoregoż brzegu dwóch tych krain 
poezyi klassyczney ima się rzucić terażnieyszy 


młodzieniec? Póydzież słuchać gadatliwego 
Homera ? mali się rozrzewniać uymuiaca iego 
prostotą, ma się-zachwytać lubemi, porywaią- 
cemi, i okropnemi razem iego obrazami, po- 
dobnemi naturze iego mistrzyni? maż dzielić 
smutek Andromachy, wyobrażaiacy wszystko 
co rodzinne uczucie wysłowjć może? będzież 
płakał na naytkliwszy widok poniżenia Króla 
i oyca nieszczęśliwego, żebrzacego u nóg 
dumnego i żapalonego młodzieńca o nędzny 
dar potyranych zwłok ostatniego syna? póy- 
dzież oglądać ludzi iako łudzi z wadami i 
cnotami razem , czyli pośpieszy za, lutnią do- 
kładnege śpiewaka Mantui, dziwić się poboż- 
nemu i nad człowieczenstwo wyższeimu w sta- 
łości Eneaszowi, i drżeć na. namiętną rozpacz 
Dydony?— Będzież wołał słuchać obstąpione- 
go od Ludu Pindara, czarownym brzękiem 
strony Olimp z Bogami przyniżaiącego, lub 
porywaiącego za sobą Lud ku obłokom? czyli 
raczey wypadnie mu czcić męzkość, wynio- 
słóść , rozumowanie wyższe nad zapęd imagi- 
nacyi, gdy Cezara wzywa do zwycięztwa i 
spełnione uwielbia? , La 

>  Zapalona młodość wabiłaby niezawodnie” 
do pierwszych wzorów młodzieńczego Narodu, 


rozsądek i doświadczenie ciagnęłoby do dru- 


ich. "Minęła czerstwość natury, minęła mło- 
dość Grecka, iuż ena nie iest dla. nas; do 
dawney natury iak do lat młodości, wrócić 
nie podebna; kto raz wstąpił na granicę 
sztuki, iuż się do natury z trudnością cofnąć 
może; aby się do niey zbliżyć, całe wprzód 
pole sztuki potrzeba przemierzyć. Dla tego 
Grecy i natura wzorami, ale Rzymianie i 
sztuka, nauczycielami naszemi być muszą. Do 
młodości pierwszych, łatwo się przywiążemy, 
ale igrać z niemi inż nam nie wolno. Tru- 
dnieyszy zawód z drugiemi, ale należy im 
ufać. s 

"Czuć nakoniec pięknóści „Greków więcey 
iesteśmy w stanie niżeli ie naśladować; do 
zajęcia się niemi, nie tak może przyczyniaią 
się same prżez siebie, ile do tego nasze ra- 
czey wyobrażenie iest pobudką. My iuż nie 
tylko utworem jeniuszu, ale samą ziemią, Lu- 
dem, obyczaiami i nawet śpiewakiem zaymu- 
iemy się, wszystko to iest dla nas poetycznem. 
Tey tak znakomitey korzyści, żadne późniey- 
sze dzieła, Rzymskie nawet, iuż mieć nie 


"mogą. Wszystko tam iest dla nas idealnem, ` 


bo naywięcey przez poezyę wszystkiego pa* 
mięć nas doszła. Bogowie w Olimpie same- 
mi Grekami zdaią nam się zaięci , dołiny, ga- 
ie i góry Greckie, na przygody Bogów napro- 
wadzaią myśl naszą, czyny i mieszkanie Bogów . 


+ Greków, razem zawsze przedstawiaiąa się 

wyobrażeniu naszemu. Nie są tah dla mas 

poetyczneni Bogowie w Rzymie, a czyny 

` Rzymian przez dzieiopisów doszłe, 'więcey ba- 

daiącego umysłu, niżeli poetycznego uczucia 

być mogą żywiołem. r 
(Dalszy ciag nastąpi)... 


Witwie- 


| Wyjątek z rękopismu Mikołaia 
- kiego o Pszczelnictwie. 


( Ciąg dalszy. ) 


Miód wyżey opisany, nie tylko pokrze- 
pia muchę tę dobroczynną, ale i zabezpiecza 
ią Od wyniknąć mogacych z głodu, i różnych 
` wypadków słabości. Słaba nawet leczy. 1 dla 
tego także powinien być zagrzany wprzódy , 
aby tem łatwiey wonny zapach z niego się 
wydobywał, którym się pszczoła ocuca, i 
spieszy do pożądaney zdobyczy. 


Wykraączają ci przeciwko temu prawidłu, 


którzy do miodu czystego pierwszy raz kar- 
miąc, daia różne gatunki korzenia, a to po~ 
dług własnego widzimisię. Do takiey miesza- 
miny przylewa ieszcze pasiecznik, często opi- 
lec, podług upodahania swego gorzałki moc- 
ney u nas, a we Franeyi wina. Otóz te pie- 
łęgnowanie doskonałe pszczół! Takim to 
ludziom maiętnieysi powierzają kilkanaście ty- 
sięcy naylepszych pni — kilkanaście ty- 
sięcy czerwonych złotych. Czyż nie ma- 
my licznych, a prawie co roku smutnych wy- 
„padków, iż połowa pasiek w krótkim czasie 
odpada? Bo któż go nauczył, chocby taka 
mieszanina i pomocną być mogła, iaką ilość 
wódki, i na iaka liczbę pni musznych, lub 
miernych, równie iaka: proporcya miodu być 
ma , przylewać powinien ? — Szczęściem bę- 
dzie dla nas, ieżeli trzymałacy losy naszych 
pasiek, nie bardzo lubią korzenne potrawy i 
wodne, co iest rzeczą bardzo rzadka. Równie 
i-dla Francuzów , iezeli ich pasiecznicy maia 
odrazę do wina — Idąc za przykładem dru- 
gich, początkowie zwykłem był dawać do gar- 
ca miodu, kieliszek wódki szumowey. ` Zapa- 
trzywszy się na pszczoły dzikie, czyli barcio- 
we poprzestałem to czynić; a iednaknie mam 
przyczyny uskarzania się na złe skutki. Pru: 
sacy i Sasi podaia wódkę w swych dziełach, iako 
środek przeciwko zgniliźnie. Cóż o korze- 
niach różnych, a szkodliwych powiedzieć? i 
co był za powód, że i pszczoły, tylko u nas 
prawie samych, zaczęto niemi truć? Bierzmy 
wymiar z pszczół dzikich: wszak te ani ko- 
rzenia lndyyskiego, ani Chińskiego nie znaią, 
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lob kto im daie wódkę lub wino? a iednak 
sa bardzo zdrowe. A ty może' dodasz. „Ani 
miodu na pokarn ? «Zbiiam ten zarzut, tem: 
Któż karmi tyle dzikich wołów? a gdybyś o- 
swoionego nie karmił, chóćbyś nim nie orał, 
cóż by z niego było? Inney są natury dzi- 
kie, a inney swoyskie pszczoły, co'do sposobu 
życia. Pierwsze wolne w lasach, i bez prze-, 
szkody żyią; pożytek z kwiatów wszelkich na 
około o kilka mil iedynie do nich należy; 
gdy drugim częste w tem przeszkadzaia lu- 
dzie, albo domowe zwierzęta, które im. kwia- 
ty razem z trawą spasaią. Cóż o tych po- 
wiedzieć, co są wposród tylko zeranego po- 
la, na htórem . dopiero w Czerwcu za- 
Siewy tatarczane się kończą ? Mały kawał lasu, 


`w którym często bydło się pasie, lub od ro- 


ku do roku Moszą, nie iest dostatecznym. 
Doświadczenie wyżey „przytoczone o dwóch 


pniach, wszystkie w teyanierze czynione zarzu- 


ty niweczy. Lecz nie traćimy napróżno czasu. Ma- 
iac dosyć miodu dobrego, nie znaią pszczoły cho- 
rób, wszak w nim znayduią się soki wszystkich 
ziół onym służących, a wiele botanikom naszym 
nieznanych. Słów mi brakuie na zalecenie ci, a-. 
bys dobrym miodem obficie karmił swoie pszczo- 
ły. Są to iedyne czary, jakie tylko mieć kto 
może, i iedyna taiemnica, za pomocą htórey 


„do dobrych dochodów z pasiek naszych przyść 


możemy. 


„Cóż robić, miodu minie wystarczyć pe- 
wnie powiesz? .. . . Jeżeli ci nię wystarczy 
własnego, to go kup, byle u człowieka zna- 
nego ci Z poczciwości, pomniy com wyżey e 
tém nadmienił — w niedostatku zaś naywięk- 
szym, wytniy kilka plastrów aż do hołowicy 
(głowy ula) z iednego boku, w nieinusznych 
lecz miodnych pniach, ale nie pożuiey , iak . 
pierwszych dni Kwietnia. Bywaią ozęste przy- 
padhi, iż w czasie roienia się potrwa słota, 
więc koniecznie wszystkie pnie, to iest; sta- 
re i roie karmić dobrze potrzeba. Zaniedba- 
nie tego przyniosłoby wiele szkody, kup więc, 
natychmiast cukru tyle, ile go potrzeba bę- 
dzie; utłuczony miałko, zwyrznięty:n, choćby 
i z nieiaką szkodą z pnia miodem, daway im 
Często i szczodrze. Wszak madrze Czyni ten 
biedak podróżny, co trzeciego konia sprze- 
daie, aby parę uratował— Nie będziesz w tak 
niemiłem zdarzeniu, ieżeli nato w iesieni po- 
mniesz. ` 


Na zapytanie 2gie: Kiedy należy 
Pszczoły karmic? Odpowiadam: iż w każ- 
dey'porze roku głodne karm; miodne Zaś nie- 
kiedy na wiosuę, i przed roieniem się, a w 


lecie tylko w ezasie słoty. W poniższych za- 
pytaniach , obszerniey o tem nadmienię. - 

Co się zaś ezasu duia tycze, gdy pszczo- 
ły sa w pasiecę: to zwyczaynie po zachodzie 
lub przed wschodem słonca , w korytkach (ni- 
żey opisanych , daie się im miód na pekarm 
przeznaczony. 


W dnin zaś pochmurnym, każdego 
gzasu  możma , karmić, byłe pszczoły z 
ulów niewylatywały, inaczey do późnego wie- 
czora trzeba się z tem wstrzymać, a to dla 
tego; aby ałbo własne, albo sąsiedzkie nie- 
przynęcać, i nie robić z dobrych złe, czyli 
rabownicze. Przestrzegay naybardziey, aby 
ludzie nieostrożni rozlewaiąc miód nie narobi- 
li surowizny częscią po ulach, częścią w pa- 
siecę , i koło teyże. Jest to złe naywiększe, 
iakiego można w pasiece doświadczyć; bo 
tym sposobem sprowadzają się rabuśie obce, 
lub wiasne dobre pszczoły przeistaczaia się 
na takowe. Karmiac na wiosnę zgłodniaie, 
jak to się u nas dzieie, nie tak sa wielkie 

orzyści, a ostrożność naywiększą zachować 
potrzeba. Nie wiem, czy pochwalisz tego co 
zchudzi wprzódy tak konia, iż ledwie chodzi 
"a dopiero nie żałuie mu obroku, gdy go iuż 
pożywać nie może. W iesieni poźney i w zi- 
mię, iest pora na to: bo 4) tani iest miód, 
i można go wszędzie dostać dobrego, 2). ra- 
bownicze pszczoły nie przynęeamy, 5) wycho- 
dzą silne ze stebnika, a zatem dadzą łatwo 
odpór napaścióm. 4) Matka. wcześnie kładzie 
iaia; madziela dobrych i weześnych roiów. 
Niżey podam ci sposoby, o. iesiennei i zimo- 
wem karmieniu. Kto zaś opuścił iesieh i zi- 
mę, ten teraz na wiosnę. niechay się poci. 


Choć mie tu iest mieysce, iednak uwagę 
ci iedna przytoezę. . Każdemu po przyiaciel- 
sku radzę, aby w iesieni do stebnika tylko 
miodne pszczoły chował. Kto się w pszezo- 
łach nie kocha, lub czem innem jest zaięty, 
ani ma ladzi zdatnych i przychylnych , te- 
mu łatwiey będzie tylka pielęgnować te, w 
' którychby miód w krupy się obrócił, Wyda- 
rza się często ehowaiąc pszczały do stebnika 
iż widzieimy bardzo piękna woszczynę, i dość 
w niey zdrowych much, ale bardzo mało mio- 
du. Takie więc opatrywać w miód teraz i w 
zimię, aby na wiosnę z głodu nie zginęły, 
lub przez inne nie byty zniesione. Małaby. 
była szkoda, aby kilka pni swoie lub obce 
zrabowały, ale na tem nie koniec; bo zapra- 
wiwszy się na słabych, i dobre bardzo często 
a osobliwie bez dozoru dobrego, poiedyńczo 
zniszczyć potrafią. Zapytay się o to sąsiadów 


"NA 


tomem 


a nie bez żalu o takiem hieszczęściu rozpra- 
wiać ci będa. 

"Co do 3go pytania, toiest: Jakim spo- 
sobem trzeba ie karmić? Zwróć teraz 
uwagę twoią na różne sposoby, iakieimi w różn 
nych okolicach, ten tak pożyteczny owad kar 
mia. Co dobrego naśladuy, a ze złego nie 
gorsz się. Różność ta pochodzi z różności u- 
lów, tak co do kształtu zewnętrznego, iako 
też i wewnętrznego. i 

Ule używane w naszych okolicach 
sa. albo  Bezdenniki, albo  Zatworowe, 
a tych znowu iest kilka rodzaiów roźniacych 
się przez kształt powierzchowny. — 

-~ Bezdenniki i Zatworowe,  iakiegokol- 
wiek badź rodzaiu za pomocą korytekh, które 
dó oczka przystawiamy, lub w których miód 
pod same plastry wewnątrz pedstawiamy, dość 
wygodnie karmiemy. , > 

O korytkach do karmienia Pszezół. ' 
W każdey wsi znaydziesz człowieka, co 
umie robić łyżki drewniane. Każ temu narobie ' 
korytok, ile ci potrzeba. Drzewo na nie powinno 
być suche, byle nie dębina. Korytka te różney 
wielkości bydź maią. Mnieysze pół kwaterki, a 
większe trzy ówierei teyże w sobie zawierać 
powinny. Dła musznych, ale nieco miadnych, 
dasz mnieysze, a dle niemiodnych, czyli 
zgłodniałych lecz musznych , większe. Kształt 
mogą mieć według upodobania, U mnie ma: 
ią kształt solniczek podługowatych. Dno pe- 
winno być grube, a. przyboku naśrodku, niech 
wywierci w niem cienkim świderkiem dziur- 
kę, byle nią miód nie przeciekł, w która za- 
bić pręcik tak długi, aby do oczka korytko 
dobrze dostawało, i epierało się na niem: o. 
ławkę z ula wychodząca. Korytka takie ros- 
puszczonym woskiem wewnatrz każ, wylać, 
eżyli pobielić , a to dla tego, aby: miód w nie. 
nie wsiękał, przeto nie burzył się, będąc w 
ciepłem: mieyseu, i nie kwaśniał; daiąc zaś. 
znowu ieść pszczolom, mogłby się łaczyć z 
pokarmem i onym szkodzić. Jeżelibyś wo- 
skiem nie wylał, to należy po każdem kar- 
mieniu, korytka ukropem wyparżać. Gdzie sa 
duże pasieki, więc potrzebaby w kotłach wodę 
grzać, co i koszt na drwa, i zachodu wiele 
pomnaża. Nalawszy miodu nie bardzo pałne, po- 
narzucay gęsto trzaseczek delikatnych, lub słow. 
mek, aby mucha na nich bezpiecznie stała, i 
nie topita się w danym na pokarm miodzie. 
Pszczoły początkowie nie wychodzą nas 
tychmiast ze wszystkich pni do tego iadła, 
Niektóre potrzeba wprzódy przyzwycząiać , a 
to stukaiac pręcikiein o uł, z strony przeci- 
wney oczka, w górze tylko; w niektóre po- 
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trzeba dmuchać przez oezko kilka razy, byle 
mocno. Kiedy ciepły iest wieczór lub ranek, 


to i słabe natychmiast, iah tylko się przyzwy-. 


czaią, wychodza. leżeli zaś iaki pień głodny 
iest uporczywym, i nie chce wychodżić, więc 
wewnatrz potrzeba mu pod same plastry, hil- 
ka razy miód w korytkn lub na talerzu drew- 
nianym, podstawiać. Iabrawszy siły, równie 
dak i inne będzie przez oczko wychodził. 
Jedne wnet ziedzą dany sobie miód, 


gdy drugie go nieco zostawią, day tę resztę: 


ochoczym. Morytka calkiem wysuszą, a te 
natychmiast zabierz do domu i* schoway ie 
dobrze. Gdy daleko ięst od domu pasieka, 
to powińna być w budzie beczha lub skrzy- 
nia, a w tę złożywszy takowe, dobrze nakryć, 
lub zamknąć, aby wietrząc miód pszczoły, 
nie lataty osoło niey, czas nietraciły, i nie na- 
bierały nałogu do rabunku. Na teraźnieysza 
wiosnę i lato, nie mogę ci podać dogodniey- 
szego nad ten sposób, będziesz go miał na 
iesieh i zimę, i przyszłą, i następuiaca, a 0- 
tem poźniey. 

O Rarmieniuiesiennem, i zimowelm. 

‘Inni podstawiaią niemiodnym pszczołom 
plastry pełne miodu, lub patokę, na talerzach 
drewnianych (zaś gliniane i kruszcowe, na ża- 
den sposób do tego używane być nie mais, 
z hatury bowiem swoiey są zimne, czego 
pszczoła niecierpi) a to w pożney iesieni lub 
zimie pod same plastry w pniu będące. Jest 
to zwyczay bardzo dobry, byle na patokę po- 
narzucać trzasek lub -słomek, aby się mucha 
mie topiła; Talerze zaś, ieżeli znowu na tych 
samych dawać. się będzie miód, dobrze ukropem 
wyinyć, i wysuszyć należy. 

Kte tak pszczoły. swoie karmi, ten się 
pewnie na odpadanie pszcaół lub późne roie- 
nie się tychże uskarzać nie będzie. Wybieray 
więc spodnie plastry zaokrąglone, z których 
miód weale nic nie kapie, a to podrzynaiąc 
pszczoły, i przyszpiłay ich pod same. plastry 
w pniu. Wiesz, ile go który na 9 przynay- 
smniey miesięcy potrzebuie. Wiem z doświad- 

czenia własnego, iż żaden mi z tych nieod- 
padł. Kilka w stebniku pociągnęły iuż pla- 
stry. nową woszczyną. Co za przyiemny 
widok! ~- 

Niektórzy zas nalawszy syty miodowey na 
misy, szafliki, lub koryta, takowe w pasiekach 

rzez dzień stawiaią na wiosnę, aby pszezoły 
z nich pokarm brały. Sposób ten znalazłem 
dla tego bardzo niedogodnym, bo a) Zlażuią 
się także obce roiami, które, iakeśmytego do- 
świadczyli, zawietrzyć. moga miód nawet o 
milę, a gdy go inż na naczyniu nie żnaydą, 


-nym. 


to 2) starać się będą wdzierać do pni, tuż w 
pasiecę będących; co iest złóm naywiększem a 
samowolnem; bo sprowadzamy rabowni- 
cze pszczoły; 3) Własne pszczoły z różnych 
pni, chciwe na miód zaladaią się; a na koniec 
4) słabe, co sa celem karmienia, albo go ma- 
ło, albo wcałe nic nie dostana, a to z obawy 
aby ich silnieysze niekaleczyły. Nadto wiemy, 
iż naymnieysza: ich część wylałuie dla o- 
słabionych sił. Brzęh straszliwy” odstrasza ich 
od takiego pokarmu. Pokazuie się więc oczy- 
wiście, iż tak karmiąc, karmiemy tylko miodne. 
Mało pracy ten sposób Kosztuie, ale teżi nie 
w każdey pasiecę może być użyty bo a) trudne 
mieć tylko mocne pnie, trudno także b) aby 
albo własna druga pasieka albo sasiedzka w po: 
bliskości niebyła. Gdy powyższe dwa przypad- 


"ki nie zachodzą, więc nalawszy na kilka na- 


czyń miodu ponarzucay go słomą, lub trza- 
skami, aby się nie topiły, postaw ie o 50 hro- 
ków na godzinę tylko przed zachodem słoń- 


: ca, a to za pasieka. Dochódź sam przyczyn, bo 


ia ci tylko iedna odkryię. O 5o kroków za 
pasieka dla tego stawiay, aby na drugi dzień 
wyleciawszy mucha a nie znałazłszy iuż mio+ 
du, najkwiatach ge znaleźć starała się; a gdy- 
byś stawiał w pasiecę, toby go szukała tylko 
w niey, i znalazłaby go niezawodnie w słab- 
szych nieco pniach: zaprawiałbyś ich przeta 
de rabunku. — 
Widziałem także, iż niektórzy robia tak 
wązintkie korytka, aby się w oczko zmieściły, 
te napełniwszy miodem, wsuwaią przez nie 
do pnia, po ławeczce oczkowey. Takie ko- 
ryika pasiecznicy nasi nazywają dudkami. 
Kto mało ma pni, i przyzwyczaił się tak har- 
miċ, ten może pozostać przy tem, byle powyż- 
sze przytoczone uwagi o korytkach zachował. 
Niechcę cię nudzić wyliczaniem innych. 
Przystępuię do opisania nowowynalezio- 
nego sposobu karmienia pszczół, naywygodniey- 
szego i nayłepszego , iaki tylko być może, a 
to w hkażdey porze roku, i w każdym czasie 
dnia. Winniśmy go Panóm Szmidowi i 
Grawowi. Pierwsi oni byli, co karniii swo- 
ie muchy za pomocą szklanek, napelnionych 
góstym miodem, te u wierzchu płathiem do- 
rze obwiazawszy, a przewrócone stawiali na 
otworze w hołowicy (głowie ) ula, tak dla te- 
go, iako też i dla przewietrzeniaich, zrobio- 
Miód przez płatek w Kropelkach Się 
wydobywa, który pszczoły ehętnie przez hil- 
ka dni i nocy, podług ilości tego, całkiem 
wysysaią. [Napełniali takowe tak długo, aż się 
przekonali, iż ten lub ów pień niepotrzebu- 
ie iuż być karmiomym, do nastąpić maiącege 
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pożytku. Tak zaopatrywali niemiodne 
pszczoły w iesieni i w zimie, a na. wiosnę 
rzadko kiedy karmili. Co warto naśladowa= 
nia. Ta to iest przyczyna, iż u nich wcze- 
śnie się pszczoły roig, ©. co usilnie starać 
się potrzeba. Późny róy często ani sam się 
w miód nie opatrzy, ani roiący się pien. 
Piękny ten wynalazek, może być tyłko 
w pasiekach nie bardzo lieznych, wygodnie 


użyty, i to tylko od miłośników takiego zatru-' 


dnienia> Nasz niezgrabny pasiecznik , poroz- 
lewałby tylko miód, tak karmiąc; dla niego 


będzie poniższy sposób karmienia za pomocą - 


łeiek, bardzo dobry. : 

Ludzie po wszystkie wieki, iak się prze- 
konywamy, zaczynają w kunsztachi wynalazkach 
pospolicie od naytrudnieyszych rozwlekley- 
szych i pracowitszych. Użycie wielokrotne, 
nastręcza iin z czasem dopiero łatwieyszych 
sposobów, a takim iest karmienie, za pomocą 
łeiek. Gdy hto stanie na ramionach drugiego 
to prawda, że dałey widzi, iak pewny u- 
czony powiedział. Z szklanki może źle ob- 
wiązaney, obracaiac ia, mógł się,nie iednemu 
miód wylać; więc zaprowadzono dogodniey- 
sze leyki. Nie mógłem dostać opisania, iak 
takowe. zagraniczni każą sobie robić. Nastę- 
puiącym sposobem urządzone, zdaią mi się 
być naydogodnieysze. Każ rozinaitey wielko- 
ści, blacharzowi, szklarzowi na hutach szklan- 
nych, lub kotlarzowi, a nareszcie i dobremu 
gancarzowi, byle dobrze we środku pobielił, 
ile ci potrzeba, narobić. Niech maią formę 
naszych prostych leieh, z tą tylko różnicą, 
iż. przy koheu szyyki, iako też i u wierzchu 
łeyki, powinna być obrączka z. tego Samego 
materyału dana, a to dla tego, aby płateczek 
u spodu do szyyki, przez który miód pszczoły 
będa wysysać, tem lepiey szpagatem obwiązać 
można; a ieżeli niema nakrywek, więc dany 
pokarm mogłyby w pasiece lataiaee pszczoły 
zwietrzyć i rabować; dla zapobieżenia więc 
temu, i z wierzchu płatek w kilkoro się skła- 
da i tym się nakrywa i obwiązuie, inaczey: 
mógłby się i szpagat i płateczek łatwo osu- 
nąć Mała niech zawiera w sobie pół kwarty, 
naywiększa kwarte mniey więcey, Wiesz któ- 
ry uniey, a który: więcey miodu potrzebnie. 
Szyyki w samym Koncw tak obszerne być po- 
winny, aby wielki palec z łatwościa w niey 
obracać można, a to z przyczyny, aby więcey 
much od razu mogło wypróżniać dany sobie 
pokarm. Gdy takie leyki biacharz. ci robi, to 
niech da nakrywki takie, iah do pudełek 
blaszanych daig, byle bardzo dobrze przystą- 
wały. 


„darło. 


Okaznie się iawnie, "iż ule do takiega 
karmienia należy urządzić 1) Każ więc 
przed róyka, swidren w głowie ula dziu.ę tey 
wielkośći wywiercieć, iakiey są u góry leiek 
szyyki, lepiey iednak, aby były nieco obszer- 
nieysze, bo łatwiey i głębiey po między pla- 
stry wewnatrz ula, a zatem w pośród pszczół, 
wniydzie szyyka, Jeżeliby szyyka nie dvbrze 
przystawała , a otwerem, czyli szparami, swo= 
ie, lub cudze pszczoły- właziły, więe należy: 
dobrze kłakami, a ieszcze lepiey gling, ta- 
kiego wniyścia zabronić. Gdyby pszczoły 
w prost otworu, plaster zarobiły, więc mo- 
żna go każdego czasn, ile potrzeba, nożem 
przez otwór głowy wyciąć. Nie karmiąc, o- 
twór kołkiem króthin dobrze zatkay. 2) Na- 
lawszy miodu przekonay się, czy tem, albo 
za nadto się nie wydobywa, albo za bardzo mało. 
Zaradź temu tak, aby przez płateczek iak 
drobne krople się dostawał. 3) Opatrzywszy: 
wszystko dokładnie, tak iak były wprzód, 
ponakryway. 5) Oczka, w pasiecę karmiąc, 
pozmnieyszay. Zaięte zdobyczą, nie tak regu- 
larnie wartę trżymaia, gdy ząwsze próżniaki 
na to czatuia, iakby się do miodu dostać; 
5) Jeżeliby się rabownicze pszczeły pokazały, 


więc wyyiniy w wieczór, łub każdego czasu, 


dany pokarm. 6) Z wyiętemi leykami tak po- 


‘stap, iak z korytkami. 


( Dokończenie nastąpi, ) 


zy 


Visconti 


Ennius Quirinus Visconti umart 
dnia 8go Lutego. Zgon iego iest bolesną 
stratą dla nauk. Sławny tem antykwarynsz 
(badacz starożytnościy urodził się w Rzy- 
mie, puścił się zaś do Francyi za pomni- 
kami, Które zwycięztwo Qyczyźnie iego wy- 
Widział ón ie (iak zapewniaią gazety 
Francuzkie ), z boleścią. nazad powracające, 
Lecz Paryż stał się był druga Oyczyzna ie- 
go, aluboć w pobliskości siebie nie miał 
iuż drogich tych przedmiotów. które go do ` 
osiądnienia w tem mieście zniewoliły, zda- 
walo mu się eno w pozostałych: skarbach ie- 
szcze tak begatem, aby mu pobyt taneczny 
uprzyiemńić. Visconti posiadał nie tylko 
delikatne uczncie i naylepszy gust w kun- 
sztach, lecz. był także iednym z nayzasadniey- 
szych uezonych wieku swoiego. x% 


meee 


